WYJĄTKI 
Z DZIEŃNIKA PODRÓŻY C.K. MAJORA PROKESCH. 
LISTY DO PRZYJACIOŁ. 


Smyrna d. 5. marca 1825. 

Od dawna nie donosiłem ci nic o sobie 
Wićdz o tem, że opuściłem буге d. 15, lut. 
na pokładzie okrętu осе, pod kapitanem 
Iwanosich. Wiatr i powietrze było łagodne 
i sprzyjające. Okręty, brzegi i miasto zdo- 
biły się niezliczonćmi wieńcami płomieni- 
stemi, i śród ciszy nocnćj brzmiały wystrzały 
radosne, którym rozgłośne okrzyki towarzy- 
szyły. Byłato zapustna niedziela, i cienie lu- 
dzi, żyjących tylko od dziś do jutra, tańczyły 
po zaludnionych już grobach. Wiatr łagodną 
siłą popędzał nas ku ciaśninie, po między 
Mykone i Tenos; wtem pokazało się najprzód 
kilka obłoków na północy, z których kilka- 
kroinie błysnęło. Lubo znajdowaliśmy się 
w porze roku, gdzie zwykła jest niestatecz- 
ność powietrza, wszelako ta nagła zmiana, 
jakiej doświadczyliśmy,i gwałltowność burzy, 
zmieszała najdoświadczeńszych nawet żegla- 
rzy. Przybywszy na wysokość Nikaryi, czuli- 
śmy, Że nie będziemy w stanie dłużćj prze- 
ciw wiatrowi walczyć, i postanowiliśmy kie- 
runkiem z Samos zboczyć do Patmos, zkad 
może najwięcej o mil 60 byliśmy oddaleni. 
Tak z północnego wschodu płynęliśmy ku 
wschodowi południa i może z pół godziny 
postępowaliśmy tym kierunkiem, gdy burza 
do takiego wzmogła się stopnia i taka nie- 

rzejrzana ciemność okrywała ziemię i niebo, 
że byliśmy w rozpaczy, 12 nie będziemy 
mogli opłynać Nikaryi i znaleźć wspomnio- 
nćj drogi między ta wyspa i Samos. Wiatr 
udćrzał w nieregularnych przerwach i tak 
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dał w liny, Že ра spodzie okrętu znajdowano 
się jak pod ogromnym dzwonem, w który ' 
dzwoniono właśnie. Do tego tak mocno 
chwiał się okręt, że, które sprzęty nie były 
przywiązane, przewracały się jedne przez 
drugie i wiele spadło w wodę z pokładu ; 
nawet działo, mimo że było dobrze przy- 
mocowane i pokład wysoki, tak mocno po- 
chyliło się na jednę stronę, że byłoby tego 
samego doświadczyło losu, gdyby nie prze- 
ciwne uderzenie, które je wstrzymało.. Do 
tego bałwany wciskały się ze wszech stron 
na pokład i naszegosternika, Stoizich, który 
w bitwie pod Lissa jednę rękę stracił, rzuciły 
ku domkowi z kompasem, tak, że sobie twarz 
pokalćczył. Zaniechaliśmy więc kierunku ku 
Patmos i udaliśmy się ku Mykone, by trzy- 
mać się pod wysokościa tćj wyspy, lub do- 
stać się do wybornego portu Naussy, na wy- 
spie Paros. Przed samym świtem usłyszaw. 
szy nie daleko wystrzał działowy zgadywa- 
liśmy, że musiał pochodzić z amerykańskiego 
kupieckiego okrętu, co dniem wprzódy był 
także Syrę opuścił, i który dognaliśmy byli 
przed samym wybuchem burzy. Odpowie- 
dzieliśmy trzema wystrzałami, jeden po dru- 
gim, ażeby po huku działa dać mu poznać 
kierunek, którym płynęliśmy i gdy rozwid- 
niało, widzieliśmy Amerykanina o kilka może 
mi] oddalonego od nas. Morze było jeszcze 
wysoko, tak, że pietrujące się bałwany czesto 
aż do szczytu masztów okrętu amerykańskiego 
sięgały. Tak był przechylony po lewćj stro- 
nie od pokładu, że zdawało się co chwila, 
iż pochłoniony zostanie; mogliśmy zatem 
wnioskować, jaka my także robimy figurę. 
Siła władz natury przechodzi wszelkie 
wyobrażenie, lecz z mnićjszego stopnia jej 
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rozwinięcia się nie można dobrze na więk- 
szy wnioskować. Całkiem nowe skutki wy- 
padły. Chcieliśmy przemknąć się pomiędzy 
Mykone i zaspą piasku koło Dragonisi, 
lecz nie mogliśmy dostać się do tego prze- 
smyku, a zatóm udaliśmy się pomiędzy wapo- 
mnioną zaspą, i ową przy Stapodyi, która, 
czarna jak ogorzała ruina, wystawała z mo- 
rza; роіёт płynęliśmy tuż koło Dragonisi, 
na htórćj nieżyźnych skałach kilka kóz się 
pasło, i byliśmy już od wiatru zakryci. Ро- 
łudniowe brzegi Mykony składają się po naj- 
większój części z czerwonych chropowatych 
ścian skalistych i z pojedyńczych szpicza- 
stych wzgórz, októrych jest powieść starożyt- 
nych, że tam pokonani przez Herkulesa Cen- 
taurowie pochowani byli. Na niektórych 
tylko dolinach widziano uprawę ręki ludz- 
kićj, lecz tu i ówdzie na grzbietach w schodki 
wznoszących się wzgórz widzieliśmy do- 
my wiejskie, należace do mieszkańców po- 
lożonego na brzegach zachodnich miasta, 
którzy z powodu dobrego mienia swojego 
ро dziśdzień w Cykladach słyną, a których 
domy są osławione, jako schronienia roz- 
bójników morskich. Najwyższe góry stoją po 
obu krawędziach wyspy i zwane są St. Elia; 
pa obu w promieniach wschodzącego słońca 
błyszczaly białe cerkiewki. W południowej 
stronie wyspy są dwa porty, St. Anny i port 
Ornos, oba małe i tylko dla bardzo małych 
okrętów przydatne; lecz w zatokach za nić- 
mi można bezpiecznie podczas północnego 
wiatru zarzucić kotwicę. Upłynionćj jesieni 
schroniła się pod te góry cała flota kapudana 
paszy. Mając zamiar udania się do Naussy, 
ponieważ tak byliśmy uszkodzeni, że patrze- 
bowaliśmy kilka dni wy, o^zynku, trzymali- 
śmy się brzegów aż w poblizkości Delos, nad 
którem stopniami wznosiły się: Jihene,Tenos, 
Andros, aż do okrytegn śniegiem Negropontu. 
Potóm z niatrem w plecach wpłynęliśmy do 
wspomionego poriu, inając ogramną Naxos 
po lewćj, a zaspy, oddzielające ją od Paros, 
koło nas blizko. Wstep do porłu Naussy 
jest czysto-północny. Dostaliśmy się doń, a 
zaróciwszy się koło wysłającćj zaspy ро 
prawėj stronie, zarzuciliśmy za nią kotwicę, 
W kilka godzin poźnićj przybył Amerykanin; 
ponieważ kotwica i liay patracił, wiec przy- 
ciągnęliśny go ku naszemu okrętowi. Wy- 


niszezeni trudami, dopadlszy gdziebadź тієј- 
sca, pokładłiśmy się i odpoczy wali. 

Zaraz nazajutrz zabrałem się do odwió- 
dzenia trzech znakomitych mićjsc: Perachii, 
miasta, stojącego na gruzach dawnege Paros; 
groty w Antyparos i kopalni marmuru w Pa- 
ros, gdzie największe arcydzieła sztuki spały 
w kamieniu, dopokąd tworcza ręka artysty 
nie powołała ich do życia. 

Naussa, drugie miasto wyspy, wraz z pię- 
cią przedmieść: Lefkey, Marmara, Zipidem, 
Югара!а і Costem, majace 36 mil morskich 
obwodu i 5,200 mieszkańców, zbudowane 
jest tuż na przeciw samego wstępu па wzgó- 
rzu, marmur w sobie mieszczącóm, i jestto 
brzydka i brudna kupa domów, jak wszy- 
sikie miasta greckie. Ma опо zawaloną teraz 
wieżę, która niegdyś ku jego obronie słu- 
żyła, a w litórćj ścianę wmurowany jest, juź 
teraz nie do poznania będacy, kadłuh statuy. 
Wieżę tę Wenccyjanie wystawili. Nad mia- 
stem wznosi się klasztor 5, Jerzego, na prze- 
ciwległym zaś końcu portu widać zwaliska 
budynków, które Rossyjanie wznieśli w eza- 
sach Orłowa lu użytkowi swojćj osady 
okrętowćj. Droga z Naussy do Perachii, nie 
wynosząc dohrćj godziny, prowadzi łagodnie 
w górę, a polóm па dół Чо zatoki, w której 
miasto położone na kawale wystającego ladu. 
Po prawćj i po lewćj stronie widać nagie 
góry, wszelako jedzie się środkiem pól u- 
prawnych. W połowie drogi stoi w dolinie 
kościoł SŠS. Apostołów, warowny jak zamek, 
ze strzelnicami i murem obwiedziony. Po łe- 
wej na wzgórzu widać kościoł Дріоі Strati, 
po prawćj na pochyłości góry inny znowu, 
Archaniołom poświęcony. Rzadko tylko prze- 
rywa naga okolicę oliwne, figowe, lub pał- 
mowe drzewo, po macierzyńsku familija swo- 
ja otoczone. To ubóstwo drzew pochodzi od 
Wenecyjanów, którzy podczas wnjuy o Man- 
dyją poniszczyli ohfite sady oliwne i w ogółe 
prawie wszystkie drzewa па {6} wyspie. 

Pola, równie jak drogi, oddzielone tu sa 
zbiorem kamieni, tworzących suche mury i 
wszędzie widać obrobione szczatki owego 
pięknego marmuru, którego tutaj jest ojczy- 
zna. W każdym prawie domku znajdziesz 
kilka starożytnych gzymzów, połamanych 
słupów it.p., użytych badź za podpory przy 
drzwiach, badź do uzupełnienia murów. 
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Pićrwsze, co widać z miasta, jesilo wspaniały 
kościoł, poświęcony Wniebowzięciu P. Maryi 
i zwany Ziażapoliani. $. Helena ma być jego 
założycielka. Poczytują go za najpięknićjszy 
na Archipelagu, co wprawdzie nie wiele zna- 
czy; jest przylćm pełny niesmacznych ozdób, 
wewnatrz, jak zwyczajnie, upstrzony czar- 
némi obrazumi Świętych ra złotóm dnie i 
tali bardzo pobielony, że aż oczy bola. 
Wszystkie domy w Perachii ва pełne ob- 
robionego starożytnego marmuru, Na uli- 
«ech, Кібгёті przejezdzałem , postrzegałem 
popsute płaskorzeźby, a między tómi siedzą- 
р Marsa, mającego hełm i włocznią przy 
sobie. Dalej вріасеро siarca, opartego broda 
о lewa rękę, który, okryty płaszczem, па 
łożu odpoczywał. Na wielu innych miejscach 
widziałem maski i niekształtne postaci chłop- 
ców, wreszcie staruszkę, także na łożu, którćj 
podawało naczynie stojące koło nićj dziecko; 
tu i ówdzie widać było także obrazy, przed- 
stawiające rozbrat z życiem i t. р. (C. dal. nast.) 


O STUDNI ARTEZYJSKIEJ, 
KTÓREJ WIERCENIE W KWIEFNIU r.b. WE LWOWIE 
ROZPOGZĘTE, DOTĄD SIĘ ODBYWA. 


Mało znanćm, a jeszcze mnićj upowszech- 
nionćm odkryciem, którego przyzwoite za- 
stosowanie bardzo ważne ekonomii i tech- 
nice obiecuje pożytki, są studnie, artezyjskić- 
mi zwane: stanowia one sztukę wynalezienia 
w daném miejscu, za pomocą świdra ziem- 
nego, w łonie ziemi wody, z wyższych po- 
chodzacćj źródeł, i wyprowadzenia jéj ро 
nad powierzchnię tćjże. 

W Galicyi, mimo znacznćj obfitości rzók 
i Źródeł, daje się nieraz na równinach uczu- 
wać brak dobrćj wody do picia, która prze- 
cież dla ludzi i wszelkich żyjących stworzeń 
niezbędnym jest warunkiem zdrowia, tak jak 
nieczysta wielu chorobom daje początek. 
Choćby więc studnie artezyjskie z tego je- 
dnego uważane względu, nieocenionćj są ko- 
rzyści, albowiem podaja najtańszy środek 
wydobywania czystćj wody z łona ziemi. 

W wielu krajach wzięto się już szczęśliwie 
do zakładania podobnych studzien, oddzielne 
towarzystwa pozawiązywały się nawet w tym 
celu, a usiłowania ich zostały najporeyślnićj- 
szym uwieńczone skutkiem. I w Galicyi za- 


częto zakładać dwie takie studnie w Łańcucie 
w r.1852,6 czćm już uwiadomiliśmy naszych 
czytelników w Nrze 14 Rozm. z r.b.* Teraz 
gdy % samćjże stolicy pracują nad wierce- 
niem studni artezyjskićj; udzielamy przy- 
jaciołom przemysłu wypadki zrobionych do- 
tad przy nićj doświadczeń. 

Hrabia Stanisław Skarbek powziął zamiar 
zaradzenia od dawna już w stolicy się czuć 
dającemu brakowi dogodnćj budowli teatral- 
nej, potrzebom czasu odpowiednićj; wygoto- 
wany w tym celu projekt oczekuje tylko po- 
twierdzenia władzy najwyższćj, tymczasem 
zaś przedwstępne odbywają się przygotowa- 
nia. Na placu do koryta Pełtewy przytykają- 
cym, na którym odbywał się dawnićj targ na 
drzewo, obok nowych domów pp. Bauera i 
Tomanka, zaczęto od d, 11. kwietnia r. b. ko- 
sztem hr. Skarbka wiercić artezyjska studnię, 
a robota około nićj postępuje najpożadaniej. 

Sadząc ро wielu znacznych zakładach bu- 
downiczych i różnych przemysłow ych przed- 
sięwzięciach, które hr. Skarbek z przezssy- 
ciężeniem wielu trudności do skutku przy- 
prowadził, a z których znajonie ва nam mię- 
dzy innćmi : wielkie budowle w Drohowyżu 
na c.k. zakład remonty i pomieszczenie ogie» 
rów, utrzymywanych do polepszenia rasy; 
fabryhi Żelazne; wydoskonałone gorzelnie 
w dobrach hrabiego; jego gorliwość i usiło- 
wanie ku podniesieniu i upowszechnieniu 
uprawy koniczyny; droga bita z Rożniatowa 
do Nadworny i t. d., nie ргбёпа mamy otu- 
chę, iż hrabiego Skarbka nie wstrzymaja i 
nawet nie орпа w jego przedsięwzięciu wy- 
datki i przeszkody, rosnące z każdym sażniem 
dalszego w ziemię zapuszczania się. Pewni 
jesteśmy, 12 z właściwą sobie wytrwałościa, 
studnię w mowie będącą, dla dobra miasta 
i jako wzór dla przyszłych pedobnych przed- 
sięwzięć do skutku przyprowadzi ; zwłaszcza 
że podług licznych tu i owdzie szczesliwie 
w tym względzie otrzymanych wypadkow, 
przyjemną nieże się zawczasu kołysać na- 
dzieją, iż jego chwalebne i użyteczne przed- 
sięwzięcie pożądany uwieńczy skutek. 

Następująca tablica obejmuje wykaz dzień- 
nego postępu w wierceniu tój już do 70 


stóp głębokości doprowadzonćj studni: 


* A jak slyszymy, robota okało tych stadzteń, Czas nie- 
jaki przerwana, zmowa dalej jes prowadzona, 
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Do głębokości 20 вору i 7 cali ko- 
pano studnię. 


.. Najniższy stan wód Pełtewy. 
„+ Zaczęto wiercić świdregm ziemnym. 


++ Przytem i nieco kamienia wapien- 
nego piasczystego. 


s. Od samego spodu na 12 cali grunt 
bardzo twardy. 


.. Daleko twardszy od białego. 


.. W»stawiono rury, a nazajutrz wbito 
do głębokości 35 stóp i 4 cali po 
pod powierzchnię ziemi, 

Dnia 19g0: Ostatnia stopa miększa. 

— 22go: Twardy margiel, 

— 9360: Миё} już twardy. 


s. Odtąd użyto już świdra dtótowego. 


~. Ta opoka tak twarda jak w d, 24. 
kwietnia. —> Dnia 10ро i 12g0 (аһа? 
sama twarda opoka, 


Dnia 1560: Świder dłótowy przez nie- 
ostrożność za nadto w bagon się 
wgłębił; wydobyto 5 stopy ziemi 
świdrem zwyczajnym. 

Dnia 15go był margiel nieco twardssy 
jak w dniu poprzedaim. 

Dnia 1ógo maja wybrano także ziemię 
z dnia poprzedzającego. 

Dnia Ф260 nżyto de draga dźwigni 4 
lndzi па przemiany, a dwóch de 
obracania sztangi. 

Dnia 23go0: Świder zwyczajny złamał 
się na 4 cale od końca; w @сһ go- 
dzinach wydobyto odlamek. W £74 
godz. wywiercono 1 slopę. 

Dnia 20go: Hak u draga dżwigni się 
złamał, 

Dnia 50ро: W 1/2 godziny wywiercona 
średnio 10 cali. 

Dnia 51go: W 1 godz. wywiercono 12 
cali. Wydobywano pokruszyny. 
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Przystępujac до roboty około studni, ро- 
stawiono pojedyńcze rusztowanie, złożone 
zramy podwalinowej 14 stóp w szćrsz, a 17 
wzdłuż, na której stoją: dwa słupy po 5 sążni 
wysokie, każdy wsparty dwiema sztrabami, 
i w środka, jakoteż u góry, objęte dwiema 
poprzecznicami, б cali szćrokićmi, a 7 wy- 
sokićmi; pomiędzy górnómi przymocowano 
koło krzążkowe, trzech stóp średnicy. Z boku 
tego rusztowania, w odległości 14 stóp, u- 
mieszczono zwyczajną windę, służąca do wy- 
dobywania sztangi w czasie wiercenia studni, 


а to przy pomocy liny, na dwa cale grubej, 
która przechodzi po obwodzie wzwyż wspo- 
mnionego koła, i nawija się na pionowy wał, 
obracany ludźmi za pomoca cztórech drąa- 
gów, ро 0 stóp z walca wystających. Szianga 
w studnię wpuszczana składa się z pojedyń- 
czych części żelaznych, ро 0; stóp długich, 
43 cala w przecięciu, i ważących ро 90 % 
wićdeńskich; te połączone są jedna z druga 
za pomocą czopów, przez które przechodzą 
sforniki. Koniec tak złożonćj sztangi, w zie- 
mię wpuszczany, zaopatrzony jest świdrem, 
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którego kształt 2 шіепіас wypada podług na- 
tury warstwy ziemi, na jaką się trafi. I tak 
do wiercenia w mowie będącćj studni uży- 
wano do 24go kwietnia ciągle tego samego, 
mocnego żelaznego świdra, kształtu zwyczaj- 
nego ciesielskiego (dęczaka), który zajmuje 
ziemię na 21 stóp głęboko i wykręca otwór 
5; cali w średnicy; gdy zaś dla znacznćj 
twardości opoki świder ten już nie mógł 
chwytać, zastąpiono go innym kształtu zwy- 
czajnego 2101а, 15 cali długim, a 5; szćrokim. 

Do ciągłego podważania i opuszczania 
sztangi, w czasie wiercenia świdrem dłuto- 
wym, służy dźwignia z drągiem na 15 stóp 
długim, za pomocą którego cztćrech ludzi 
podnosi ją na 6 do 12 culi, a to w miarę 
mnićjszćj lub większćj tęgości gruntu, za- 
razem zaś dwaj inni wierca, czyli obracają 
powoli sztangę za pomocą гера żelaznego, 
ð step i 40 cali długiego, który do nićj swym 
środkiem jest przymocowany. Pokruszywszy 
opokę świdrem dłótowym, osadza się па 
sztandze wzwyż wspoimniony zwyczajny świ- 
der, i nim się poliruszyny z otworu wypro- 
wadza. To ostatnie wiercenie zwyczajnym 
świdrem dła wydobycia ziemi odbywa się 
tak, jak każde inne, do któregoto jeszcze celu 
służy Żelazna sztanga na 10 stóp i 5 cali 
długa, opatrzona w środku antahą, obejmu- 
јаса, przy pomocy dwóch śrub, pićrwszą 
z góry sztangę, i dwoma obracana ludźmi. 
Jeźli pokruszona ziemia dla swćj pulchności 
nie da się tym zwyczajnym wyprowadzić 
świdrem, wtedy w jego mićjsce używa się 
próżnego walca czyli puszki z blachy 4 cala 
grubćj, 5 blizko stopy długiej, a 44 cala 
średnicy, która od spodu opatrzona jest , 0- 
przecznym żelaznym krzyżem, usuwaniu 
się weszłćj w puszkę ziemi zapobiegającym. 
W razie jeszcze większćj pulchności gruatu, 
tak, iż błoto tylko wyciągaćby przyszło, ta 
sama puszka opatrzona jest zamiast krzyża 
dwiema klapkami, ku wnętrzowi walca się 
otwićrającómi, tak, iz gdy, nabrawszy błota 
idzie w górę, klapy te szczelnie ją od spodu 
zamykają. 

Przystępując до wiercenia wykopano stu- 
dnię głębokości 20 stóp i 7 cali, a 0 stóp 
w świetle, i wycembrowano ја; następnie 
przy piérwszém wierceniu użyto okrągłych 
rur z blachy + cala grubej, 53 cala w świetle 


trzymających ; te wbito kafarem aż do głębo- 
kości 59 stóp i 5 cali pod powierzchnię 
ziemi, zawsze jednak w czasie tćj roboty 
wiercono ziemię na kilka stóp głębiej. 
Wbijanie rur odbyło się bardzo łatwo; po- 
jedyńcze części na 2 stóp i 40 eali dlugie, 
lutowane i źnitowane, wbijano następnie 
jedne na drugie, wiążąc je z soba opaską 
Żelazną, na 4 cale szćroka. Głębićj nie wpę- 
dzano tych rur w ziemię, ponieważ ściany 
otworu już same mogły się utrzymać. 

W głębokości 15 stóp i 11 cali рой po- 
wierzchnią ziemi utrzymuje się woda za- 
skórna. 

O dalszych w wierceniu 16} stułni po- 
stępach nie omieszka redakcyja zawiadamiać 
swych szanownych czytelników. 


BYRONA NAŚLADOWANIE 
Z KATULLA, 
Oh! might I kiss those eyes. of fire. 


Oh! gdybym mógł całować te oczu płomienia, 
Milijon razy nie mógłbym ugasić pragnienia ; 
Jeszczebyim topił usta w tem szczęścia ognisku, 
I po wieku zawisał na ћа2 душ uścisku; 

Ni wtedy duch mój byłby sytym dostatecznie, 
Lgnałbym wiecznie do ciebie i całował wiecznie; 
A choćby przewyższała uścisków rachuba 
Złoto-płonnego żniwa bezliczbne nasienie... 
Rozdzielić nas — о próżne byłoby inarzenie! 
Mógłżebym przestać ?... nigdy! ach, nigdy, o luba! 


PUSTOTA. 


Sonet. 


Łódź i wiosła igrały w jasnych wód krysztale, 
Lecz w tej łodzi płeć piękna, w różne barwna stroje, 
Jak Żywy kwiatów wieniec puszczony na fale, 
Większe wszczęła igraszki, sroższe niepokoje. 


Bo gdyśmy na skwar słońca głośne nieśli żale, 
Jeden czoło ociera, a drugi Кіе znoje, 
One, niby chcac ułżyć w nieznośnym upale, 
Jely czerpać i miotać na nas wody zdroj. 


Ten odwetem zagraża, ów za drugich stroni: 
Bo kogoż woda z rączek kobiecych oziębi ? 
Szczęśliwy | jeźli mogły ochłodą być Коши; 


Lecz biada! Кошп jedna kropla z białej dłoni 

Padła w piersi — jakoby do wulkanu głębi, 

Co, піш buchnie z krateru, wprzód wre роћгујото. 
WŁADYSŁATY 8... 


= 
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— Ze Lwowa. — 

W drakarai Piotra Pillera wyszło dzielo: »Nanka 
o chowie, pielęgnowaniu i uirzymanin owiec, 
crystćj i poprawnej rasy, przez Fryd. Szmalza, 
prof. gospodarstwa i technologii przy uniwersylecie dor- 
packiu, z niemieckiego przetłumaczona i przypisana księ- 
ciu l.eorowi Sapieże (str. 150 w wielk. 8ce). 

Р. Miasterfeld, który w r. 1851 Itografował u Рега 
obraz, znajdnjący się w kościele farnym w Żółkwi, a przed- 
stawiający Bitwę pod Wićdniem i zwycięztwo tamże 
Jana Ш. nad Turkami d. 12, września r. 1683, umysiił 
teraz lilografować i wydać na przedpłatę drugi, w tymże 
kościele znajdujący się obraz, tojest: Bitwę pod Par- 
ksanami, zaszła d. Q. pażdz. tegoż roku, i także aświel- 
піопа odwagą waleczuego króla Jana Sobieskiego. А 

Z dzieła парізаперо w języku niemieckim i będą- 
cego już pod prasa u Bugumiła Korna w Wrocławiu, pod 
nazwą: Enumeratio plantarum Galiciae et Bucovinae, 
czyli o roślinach dzika u nas roanących, z do- 
kładnóm podaniem miójsc i wysokości gór, 
którego autorem jest dr. Alexander Zawadzki, pro- 
fesor matematyki, fisyki i pedagogiki w szkołach Iwow- 
skich, członek wielu uczonych towarzystw, udzielamy na- 
stępujacych szczegółów: Dz'eto to (mówi autor) jest owo- 
cem jego lóletniego pobytu w Galicyi, po której w r. 1819, 
jeszcze jako uczeń prawa, podróżował raz pićrwszy w to- 
warzystwie protesora botaniki E, Wilwanna, zwiedzając 
we względzie botanicznym niektóre części kraju naszego. 
Po tej podróży odbył w latach następnych czternaście 10- 
nych, z których siedm w Karpaty. Z tych dwie byłyto 

łówne podróże, która odbywał z botanikiem doktorem 
беттер, mężem wielce około Flory kraju naszego za- 
służonym. Jedna z tych podroży praedsięwzięta była li dła 
zwiedzenia środkowych Marpatów w ohwodzię sandeckim; 
druga celem zwićdzenia Busowiwy i је) Mpów, па ktarych 
uajwyższe szczyty Jost*wali się podróżni nasi śród w'el- 
hich trudów podczas przeszłorocznega {ав mokrego i 71m- 
nego lata. Na szczycie gory Ouschor nu Bukowinie (co 
w języku wołoskim jajko Ornacza) byli odważni podróżni 
nasi d. 26. lipca r. r. prawie sniegiem przysypani i mu- 
sieli w głębi doliny, w kolibie (chacie wołoskćjj szukać 
przed dojmują: ёш zimuew schronienia, W podrożach tych 
zbierali nie tylko rośliny, sle także plahi, owady, płazy i 
ślimaki, i zwićdzane przez niebie okolice badali we wzęlę- 
dzie geogoostyczaym. Autor w drugi*m, już na ukończe- 
nin będącem dziele swojćm: Fauna Galiciac et Bucovinae 
ogłosi skutki swoich zoologicznych postrzeżeń. Liczba zna. 
nych dotad w Galicyi i na Bukowinie roślin wynosi 3,074 
rodzajów dzielących się na 50 gatunki, Ztych 1,550 na- 
leży do Plianerogamów (których kwiat widoczny), a 1.524 
do Cryptogamów (których kwiat niewidoczny). Rodzsjów 
drzew mamy w naszym kraju 83. z tych Q szpilkowych, 
tiściowych zaś 18 twardych, a 56 miękkich (lecz z któ- 
rych jest 23 krzuczysiych, jak np: część wićrzb). Hrzaków 
mamy 45 rodzajów, między temi 10 róż. Roślin li tylko 
u nas znajdujacych sie posiadamy rodzajów 25. Besser 
w dziele swojćm: / ога Galiciae przytacza w agóle 1.019 
roślin, ponieważ Ćryptogamie, Оа klasę Linensza, opu- 
ścił całkiem, a więc оу Lego crnsu pomnożyła się Flora 
pasza о 358 roślio, Których Besser nie widział, da czego 
gdy policzyswy Cryptogamie, to jest: paprocie (filices), 
grzyby (Jungi), mchy (musci) i porosty (algae), Flora 
więc nasza zbogacona została 1862 roślinami., Golną uwagi 
jest także rzecza, iż liczba roślin pierwszych 25ch klas 
równa się prawie u паз liczbie @'не] klasy, albowiem pićrw- 
Sze zawićrają 1,550 rodzajów /species), gdy tymczasem 
ostatnia sama lylko 1.52% ro lzajów dostarcza, Fyle uprzed. 
nio powiedziawszy o wyjsć mającója dziele, poczytujenty 
za swój obowiązek zwrócić uwagę miłośników nauk, a 
przede wszystkićm rzeczy ojczystych. na to pismo» szunowe 


nego autora, które zaszczyt zrobi Galicyi i przypisane jest 
panu Franciszkowi Cikowskiemu z Żurawnik, пијоёпіко wi 
tego wszystkiego, co piękne i pożyteczne. 5.1... 

Wyjmujemy następujące zdane o języka naszym 
z kilkakrotnie przywodzonego przez nas dzieła prof. Mi= 
chała Wiszniewskiego: Bahona metoda tłumaczenia 
natury (Krakow r. 1834): »Etymologiczne badania nad 
językami sławiańskićmi wieleby się do zaszczepienia, а 
raczćj przywrócenia rodzinnćj Б1020йі п nas przyczyniły. 
Już pan Kucharski dowiódł, że Słuwianie przed zaprowa- 
dzeniem chrześcijaństwa mieli własne pismo. Pan Macie- 
jowski pokazał, że mieli własne prawodawstwo i sad przy» 
sięgłych, Czesi, a u nas pan Lipidski na czele innych, 
sg żyjącym dowodem, iż Sławianie mają wiodzony pociag 
i wyższe zdolności do muzyki, i żeto naród muzykalny, 
jak powiada sprawiedliwszy Herder. Że nie byli narodem 
barbarzyńskim, jak twierdzi Dyimar Mersborgski, a za nim 
Naruszewicz i iaramzyn, już о tém dziś żadnej nie zo- 
stało wątpliwosci, A mnie się zdaje, że się kiedyś daleka 
w badaniach nad duszą, nad umysłem zapuścić musicli, 
możeto było świćżo po wyjściu zkąd ivad, czyli z Indo- 
stanu. Bo wzniosłe pomysły pisna świętego tak łatwo 
na język sławiański wytłumaczyć się dały ; bo Skarga i ions, 
walcząc z różnowiercałni, nie tworzyli uowego języka hoby 
nie byli zrozumianćmi, a jednak del.kalne nader odcienia 
myśli i subtelności z największą łalwoscia przedstawiali. 
U nich więc tego języka filozoficzoego wynczyć się należy, 
Дао dziś nie przystoi użałać się na ubóstwo języka, 
własna nieudoloość i nieumiejętność na jęsyk składając: 
bo w dziełach Skargi, Birkowskiego, Wujka, polemicznych 
i ascetycznych, znajdujemy wszystko, co nam potrzeba i 
więcej, niż nam szukać się zdało. Owe rozprawy o języku 
polskim, owe użalania się na jego ubóstwo, owe nadzieje, 
że kiedys europejskim wyrówna, zostaną pomnikiem gru- 
hej niewiadomosści i zaniedbania języhów sławiańskich. 
Nie słuchajmy lych, со nam arehaizmów łękać się Кала: 
za cożbyśmy nie mieli przywrocić рр: liczby робмојоєј 
i t. p. Bogactwa języka naszego kryją się w przeszlosci. 
W pismacę 1бро wieku i w ustach ludu zachowały sę 
pomniki dawnej mowy ojczystej.« 

Grecy з pokolenia $ławiaa. Profesor Ї. ТЬ, 
Fallmerayer dawodzi uczenie w swojem dziele: Geschichte 
der Halbinsel Morea, że dzisiejsi micszhańcy Grccyr w ogtl- 
nąści, a w szczegolności micerkańcy 1'еіоропегп, są Słnwia- 
nie, vie zaś polomkowie liellenów. Dla poparcia twierdzeq a 
swojego przytac»a, oprócz histierycznych dowodów, tahże 
wyjasnienia uazwisk pojedyńczych. Twierdzi, ўе wyroz 
Morea, nowa nazwa Peloponezu, jest sławiański, i od morza 
pocbodzi, tak, jak Pomorze i kraj Morlaków, czyli Moro- 
Wlachów. Przytacza, że wicle narw miast, rzek lub wlo- 
ści, w głcbi Morei położonych. znajdujemy często także 
w krajach śławianskich; пр: Płynica (rzeczka), jakato na- 
zwę mają także niektóre rzeczki w C»echach i Szlasku ; 
Оогуга, позма często przypadająca w Niemczech slawień» 
skich, np: Gorv"vfa, Goryca, Gorlice; Kamenica, w Niem. 
czech Kemnitz, Kamenz i t. p. Słowo Maina wyprowadza 
od wyrazu wuula. (szaleństwo) i powiada, że Niaino'a 
znaczy tyle, ca szalony. Nazwę te wieli kurdyjscy chrze- 
ścijanie, którzy przed Chosrefem Il. podczas przesladawa- 
nia ebrzescijao z Persyi uciekłszy, osiedli na Libanie i pro. 
wadzili ztamtad wojnę fanatyczna przeciw moliamedanom. 
Nazywano ich Mordyjotami, t. |: zabojcami. Gdy r. 686 
stanął pićrwszy pokoj między cesurzem Justynijanem II. i 
kalifem Abaulnelik, zobowiazał się cesarz, wstrz: mać Mor- 
dyjotów od dalszych wojen przeciw mohameJauom, i 12 000 
tychże przeniost, wraz z rodzin=mi, bądż do Małćj Азу, 
badź do Vracyi. Itonstanty Parfyroyenita wspomina wy- 
rażnie о Miordyjotach, mieszkających w Peloponezie, pree 
to jest rzeczą wiclce do prawiy połobną, że ci Moriy. 
jeci, w terażnicjszćj Maicie osisdłazy, nadali jéj swoje na. 
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zwisko, dawne Mordyjotów na Mainotów zmieniwszy. 
Profesor Fallmerayer robi także uwagę, że mieszkańcy 
Peloponezu już w dziewiątym wieku uważani byli w Kon- 
stantynopolu nie za Hellenow, lecz za rodzaj bęsi, mający 
w twarzy znamiona pochodzenia sławiańskiego, 

Czytamy w Gazecie wićdeóskićj: Pewien szkocki 
urzędnik górniczy wynelażł przed hilhu laty uowy sposob 
postępowania przy topieniu rudy, co wkrotce w okolicy 
Glasgowa wykonywano na wielką :Јоре, i co zasadza się 
na tćm, że powietrze przez miechy wpuszczane do pie- 
ców, pićrwćj w pewnym зіороіс ogrzówane bywa. Odtąd 
у rozmańóćmi odmianami używnno tego postępowania w Àn- 
glii, Niederlandach, nad Renem i w Szwajcaryi, a zawsze 
bardzo horzyatnie. Użylek na tém się zasadza że 1/3 częsć 
do połowy materyjału palnega oszczędza się przy tcn 
postępowaniu w porównaniu z dawaym sposobem wpu- 
szczania zimnego powietrza do pieców, a topienie rudy 
z każdego względu jest daleko doskonalsze przy tćj uowćj 
metodzie. Powietrze rozgrzewa się bądż przez piec zwy- 
czajny, bądż, co najlepićj, przez szczególne piece płomie= 
nowe, a wypotrzebowanie materyjalu palnego Ku utrzy- 
maniu tych pieców jużobięto powyższćmi liczbami. Ma- 
chiny do wpuszęzania rozgrzanego powielrza powinny 
być, jak naturalna, mocnićjsze, jak do wpuszczania zime 
nego powietrza używane. 

Podobnie jak w Anglii і Szkocyi mają być także 
w Wiedpin, w Tivoli, -dawane dla publiczućj zabawy 
walki kogutów. 

Na Nowy-Rok 1834 wpłynęło w Czechach, w szes- 
nastu obwodach, do kas tamtejszych instylutow ubogich 
26,458 złr. 14 kr. w wied. wal. za zamianę zwyczajnych 
życzeń nowego roku na opłatę pieniężną. г 

Czytamy w pewnym dzieńniku publicznym: Profesor 
Gruithuisen-f Mnichowa obliczył nam nie tylko, jak długa 
ziemia. stoi, to jest: 1,449,201 lat, ale także, jak długo 
jeszcze stać będzie, nim zoown w słońce się zapadnie, 
tu jest: 1,050,000 latl 

Baron Felix Beaujour zapisał kapitał paryzkićj aka- 
demii marałno-politycznych umiejętnosci, ktorego procenta 
obracane być mają na nagrodę 5,000 frank., co pięc lat 
wypłacać się mającą, za napisanie najlepszej rozprawy 
о uędzy rozmaitych krajów i o srodkach zapobieżenia 1ејге, 
Rząd zezwolił na przyjęcie tego funduszu, a akademija po- 
Bianowiła na ostatniem posiedzeniu Bwojóm, zadać do 
pićrwszćj nagrody następujące pytanie: »Na czém zasadza 
się nędza niektórych pojedyńczych krajów, po czem poznać 
ją można, i jakie są środki najłatwićjsze do jej zapobieże- 
nia?« Rozprawy przyjmowane będą we wszystkich języ- 
kach i powinny być przesłane w początku r. 1839. 

Przypomną sobie-zapewne czytelnicy, że nie dawno 
była mowa w pismie naszen., iż pewien podoficer we 
Fraocyi był za to wielce prześladowany od swojego puł- 
kownika, że uapisał sztukę teatralną. Nie tak myślał Na- 
poleon, i zamiłowania do sztuk pięknych nie uważał w żoł- 
niórzu za występek: W kilka dni po bitwie pod Wagram 
oglądał Napoleon działa, uszkodzone. ogniem nieprzyjsciel- 
akim. Młody pewien artylerzysta odmalował na jaszczyku 
wznoszącego się nad bojowiskiem orła. Jaspekior od ar- 
tvleryi uważał to niesiosownóm, wpadł w gnićw i tak 
głośno karcił bićduego artylerzysię, że ёсіарпеіо 10 uwagę 
cesarza; zbliżył się i zapytał, co się atala. lnspektor po- 
kazał mu malowidło. Cesarz przez chwilę przypatrywał 
się obrazowi, а potćm hazał sobie przedstawić artylerzystę, 
który ten obraz zrobił i zapytał go: »Czy nczyłeś się 
malarstwa ?« — »Qtrzymałem czwartą nagrodę w akademii.ć 
— yplUwolnić go natychmiast od służby wojskawej,ć rzecze 
Napoleon dalej , »Francyja potrzebuje równie malarzów, 


jak i żołnićrzy.« 


Gdy Napoleon, będac jeszcze konzulem i 
się wyprawą do Anglii, mieszkała w Boulogne нө! 
szczególniająca się dobrym tonem, dowcipem, młodością i 
wdziękami, Była rodem z Dunkierki i nazywała się Fagan 
Dowiedziuwszy się Napoleon, że brat jego Józet i jra. 
łowie Soult, Saint-Hilaire i Andreossi nadskakiwali tej pięk- 
nej дашіе, chciał widzićć 16е nową Armidę, co tyle głów 
zawrociła. „Wiedział, że daje wielki wieczór u siebie, we- 
zwał więc jenerała lieriranda, by go lam incognito zapro- 
wadził, By ше być poznanym przebrał się po cywilnemu, 
wdział peruhę i okulary; a towarzysz jego podobnież ue 
czynił. W salonach pani Fagan, gdzie ich za kotnisarzów 
wojennych wprowadzono, grano bouillotte; złoto okry- 
wało stoły, а $га | poncz zujmowały iak dalece bacznosć 
gosci, że mało na przybyłych, lub odchodzących uważano. 
Napoleon unikał, ile możności, zbliżenia się do osób, a 
widząc, jak pani Fagan przenosiła brata jego nad innych 
swoich czcicieli, chciał się oddolić, gdy gospodyni domu 
postrzeglszy 10 i życząc sobie, by się jeszcze kompanija 
nie rozchodziła , zairzyinała obu komisarzów та ch 
mowiąc, że będzie рга w fanty i że życzy sobie, by ania 
po lancie dali. W samej istocie zgromadzili się wkrotce 
wszyscy około gospodyni domu, i rozpoczęła się gra tą 
niewinua. Przyszła na pierwszego konzola dać fant i był 
w wielkim kłopocie, gdyż nić miał nic przy sobie tylko 
ćwiartkę złożonego papieru, na którym imiona kilku puł- 
kowników napisane były, Dał ten papićr jednak, ale pićr= 
wej wymowił sobie, ażeby nie był roztwićrany. Gdy 
fanty wykupywano wypadio na Napoleona być odżwier- 
nym, podczas gdy pani Fagan całowała się z Józefem 
w pokoju pobocznym, Pierwszy konzul udał obojętność 
na ten widok, lecz oddali: się natychmiast, odbywszy karę 
za fant, Niebawem po odejściu jego odebrala pani Fagan 
list następujący: »Uziękuję Pani za miłe przyjęcie w jej 
»domu. Gdy kiedy dom mój odwićdzić raczysz, chętnie, 
»jeżli zechcesz, pędę grał raz jeszcze rolę odżwiernego 
zale uproszę sobie zarazem i jej pocałowanie, Ronaperte.« 

Pan de Barante wytłumaczył na język francuzki 
vPoezyje dramatycznec Szyllera. 

Sławay podrożnik i oryjentalista sir James Morier 

autor znanego powszechnie dzieła »Hads?y-Baba, wydsł 
teraz nowy romans w 5ch tomach, także chyczaje Wschodn 
opisujący, pod tytułem: „Myeska, or the maid of Kara 
(Ajesza, czyli dziewica Rarsu), — J. D. Lang wydał 
historyczno - statystyczny opis nowej Południowćj- Walii 
(Historical and statistical account of New-South- Wales. 
Miss Pa.doe, zoana dziełem: »Rysy Portugali, ogłosiła 
drukiem romans w 5cb częściach, zwany: Speculation, = 
D. Syme wytłumaczył »Faupta« Gocthego. 
P. Dwóch lekarzy w Ameryce zrobilo nie dawno 10 
śmiałe doświadczenie, że postawili choremu pijawki пй 
płucach (?) i tym sposobem wyleczyli suchoty, Donoszą 
о łem dzicówiki zagraniczne, lecz rzecz ta nie zdaje паш 
się zupełnie podobaą do prawdy, 

Ostatnie do Anglii przybyłe gazety bengalskie do- 
noszą wiadomość, że król Birmanów, małżonka jego, dwór 
i'hraj cały przygotowują się do wietkich, 49 dni trwać ma- 
jących uroczystości, które odbywać się mają z lego waż- 
ego powodu — że jedynemu dziecku królestwa ichmość 
przekłuto uszy do kolczyków. 

__ Chińczykowie rachują ludność swoję nie podług dust, 
osób, lub mieszkańców, jak my, ale podług gęb: * mówią 
przeto: to i to miasio ma tyle i tyle реБ, gdzie my mó- 
міту unieszkańców. — 59 eni są tah dalecę'shapi, że gdy 
się dwóch bije, zrzu ają wprzódy suknie, b ich nie ро- 
drzóć. Twierdzą bowiem, że pokaleczone ciało łatwo 
się zagoi, ale sukni podartćj nikt mie jest w stanie do 
całości przywrócić, 
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